
Dział szarad i rozrywek umysłowych. 

Krzyżó ka Nr. 13. 

Z niżej podanych określeń należy stwo
rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo i 
pionowo w polach jasnych krzyżówki we
dług oznaczeń liczbowych. 

{POD RlmBCJA VlnłMClJSA). 

Znaczenie wyrazów. 
Pionowo: 

1. Statek rzeczny. 3. Miasto w Europie. 
6. Ludożercy. 13. Postać mitologiczna. 14· 
Rybacki statek holenderski. 15. Ptak. 16. 
Gatunek ko1ła. 17. Imię żeńskie. 19. Pisarz 
XVI. w. 20. Przyrząd do oceny przezro
czystości powietrza. 24. Mila turecka. 25. 
Duży wachlarz ind vi ski. 
Poziomo. 

1. Zabawa. 2. Postać biblijna. 4. Nad
zorca w Turcji. 5. Przysłówek. 7 .. Minerał 
ziemisty. 8. Zgraja. 9. Urzędnik w Hiszpa
nji. 10. Pierwiastek chemicmy. 11. Dzia
łanie. 12 Statek korsarski. 18. Rzeka wło
ska. 19. Poradnia. 20. Prz'; słówek. 2 t. Gatu
nek węża 22. Jeden w obcym języku. 23. 
Nazwa zatok na wybrzeżu hi'lzpańskiem. 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyżyko
wego Nr. 13 nadesłane do dnia 26-go wrze
śnia r. h. redakcja „Łodzi w ilustracji" przez
nacza jako nagrodę: 

5 tomów ostatnich 
nowości beletrystycznych • 

Rozwiązania nadsyłać należy w koper
tach adresowanych do „Kurjera Łódzkiego" 
pod „Dział szarad i rozrywek umysłowych" 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 
'losowania i odebrać je będzie można w re
dakcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzedniem 
wylegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
krzyżówkę i wylosowaly nagrody podamy 
w N-rze 40 „Łodzi w ilustracji". 

Rozwiązanie rebusu 
Nr. 5. 

11 Tworzenie potęgi Polski na wszystkich 
drogach musi się dokonywać pod przewo
dem światła nauki", 

Ogólna iloś~ rozwiązań: 
Trafnych 899, złych 457. 

Nagrody padły na nastę
pujące osoby : 

Sz. Suszyński 
M. Galicka 

K. Sterkowski 
L. Matecki 

Z. Iglińska. 

* * 

Loterja fantowa na rzecz Domu Sierot Żołnierskich. 

Wygran~ fanty na wspomnianej loterii oczekują swych szczęśliwych właścicieli. 

Redaktor Klemens Orchulskl. 

A ty dokąd, drapichruście? 
Jakto, pan naczelnik1 nie świętuje? 
Widzisz przecie, nawet czujesz, że jestem 
na służbie. 

- Kiepskie czasy! Na ten „Tydzień policjanta" 
czekałem przez dwa miesiące i wpadłem. 

--·~-·------~-~·-~· ---·------------

Odbito w drukarni „KurJera l.ódzkiezo". 

Rok II. ŁÓDŻ, dnia 27 września 1925 raku. 

ŚWIĘTO POLICJI POLSKIEJ. 

„ Tydzień Policjanta Polskiego" w stolicy rozpoczął się w Parku im. Sobieskiego 
mszą polową i rewją formacyj b. Straży Obywatelskiej i Policji Państwowej w obecności 
Pana Prezydenta Rzeczyp.ospolitej, Marszałków Sejmu i Senatu, Rządu in corpore, 
korpusu dyplomatycznego, licznych delegacyj i nieziiczonych tłumów publicz
ności. Zdjęcie przedstawia Park im. Sobieskiego oraz odświętnie przybraną trybunę 
z napisami symbolizującemi dziesięcioletnie dzieje Polskiej Służby Bezpieczeństwa. 

Nr. 39. 



DZIE.SIĘCtOLECIE POLICJI POLSKIEJ. 

W Głównej Komendzie Policji Państwowej w Warinawie. 
Konferencja w Gabinecie Głównego Komedanta. Siedzą 
od strony lewej: zastępca Gł. Kom. P. P. P. nadinspektor 
p. Henrvk Wardęski, Główny Komendant P. P. p. Marian 
Borzęcki i Naczelnik Wydziału I-go Komendant Gł. P. P. 

p. inspektor Ignacv Koral. 

Komendant Okręgu Łódzkiego Polskiej Policji Państwowej IJtll@l!••••BD••Wln•~-~---••:• 
p. Inspektor Zygmunt Wróblewski. ~ ~~~ 9'.9':~~~\l"-WC..:~vr..U\. 

Z niedzielnych popisów Policji Łódzkiej w Helenowie. 

Ili 

Komisarz' Wesołowski na czele plutonu ćwiczebnego. 
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Popisy słynnego. psa policyjnego Lorda w Helenowie. 
Lord tropi mordercę po drabinie w dół. 

Lord bierze sześciometrową przeszkodę. 

Ć.wiczenia Szkoły Policyjnej na boisku w Helenowie„ 

Fot. nasza przedstawia od lewej do prawej strony Kom. Włady
s.ła~a P_Ytlasińs~iego, kierownika Wychowania Fizycznego Po
hcp .Pans~wowe.J, (popularnego b. zapaśnika o międzynarou.owej 
sławie), Komendanta Głównej Szkoły Policyjnej, Nadkomisarza 
Jana Szucha, or.az aspiranta Wacława Okońskiego, kierownika 

wyszkolenia wojskowego Głównej Szkoły Policyjnej. 

Znany i ceniony obywatel m. Ło
dzi, właściciel ap t e ki, asesor 
farmacji p. Bronisław Głuchowski 
obchodził w ostatnich dniach jubi-

leusz 30-lecia pracy zawodowej. 
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Zespól artystów Teatru Miejskiego w Łodzi 
pod Dyrekcją Arnolda Szyffmana i Bolesława Gorczyńskiego. 

W rzędzie pierwszym: Jarkowska. Krell, Tatarkiewiczówna, Fabisiak. Rząd II-gi Rodowiczowa, Gzylewska, reżys, Tatarkiewk7, 
reżys. Kochanowicz, Kozłowska, Dyrektor Gorczyński. Zmijewska. reżys. Ryszkowski, Gryf-Olszewska, Dębicz, Rząd III-i: Wil
czkowski, Krotke, Wroński, Wos'kowski. Gurynowicz, Tymowski, Kudewicz, Kliszewski. Przystański, Jerzmanowska, Grolicki, 
Mroziński. Rząd IV-y: Rozwadowiczowa, Grywińska, Wołoszynowska, Remiczówna. Horecka, Łapińska, Wasilewska. Rząd V-y: 

Łabędzki, Szubert, Szymański, Białoszczyński, Bielicz, Żeromski, i Pelszyk. 

Przepiękny i malowniczy widok Zejmiany w puszczy Baranowskiej. 
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Teatralja. 
„Jak wam się podoba". - Dobre progno
styki. - Co grają? - Bajeczna kariera."'.::._ 

Nowa sztuka J. Kaisera. 

Wystawienie Szeksp.irnw.s.k1iej Jwrned;i 
„Jak wam się .po:dolba" w teatrze im. Bo
gusJa wskiego w 'Warszawie dest niewątpli
wie ciekawym eks,perymentem insceni·za. 
cyjnym, który w·szakże zbudził :poważn~ 

za,strzeżenia kfy,tyki fachowej. Mimo ze
wnętrzinego sukcesu sztuki, wywotanegD 
dek,oracyjną iharwnością ws.pania!ością 
wyreżysernwaneigo przez p·p. Zelwerowi
cza i Schill:Jera widowiska, uwspókześnie
.nie komedii Szekspira i wysunięcie na 
JJierwszy plan groteski :i aTlekinady nie wy
wolalo, :poza zrnzumialem zainteres·owa
aiem, ani uznania, ani zachwytów. Wy
chodząc z zalożenia powiszechnoś.ci utwo
rów Szekspiira, reżyserow.ie warszawscy, 
naśladując 1swych kolegów londyńsikich -
przen;ieśl'i romans <Orlanda i Rozalindy ina 

grunt wspólczesności, 1nie wahając się przed 
w1prowadzeni:em nawet takich ultra - ak
tualnych trkk'ów, jak jazz-band, zapasy 
bokserskie ,i p. t. Jeśli chodzi jednak o 
efekt glę:hszy, ek.speryrnent Teatru im. Bo
gusławskiego nie dal pożąda1nych wyników. 
nie zbliżył widzów :do autora, ani autor~ 

do widzów. Stworzo•no oiekawe w.idowi
,sko, może .nieco naz:byt gl01śne bla·ze,ństwem 
i grotes·ką, aile bynajmniej nie wyluskują~e 
ze skorupy parowiekowej odlegtości tego, 
co je·st ja.drem komedji: kontrastu pomię

dzy jasnym, czystym światem rniJo,ści pa
ry kochanków, a światem 1Lntryg ii niena
wiści książęcego dwioru. 

W interpretacji reży,serów warszaw
sillich zasadnicze l:inje ikomedji pozac.ierały 
się i pogmatwaty: lbyfo. SiPOro posz.czegól
·nych momen~ów, irnteresujących jako wy„ 
raz <indywiduaQnei reży•s·ersikiej 1pomyslowo
ści, nie ibylo jednak tchnienia ,poezji d wdzic 
ku, nadająceg·o całej koimeidjti UJiętno nie
śmierfolności. J?omim(} s1pr.a1wne J doibr~ 
naa:gól wykonanie utworu, eksperyment nie 
nale,ży do najhardziej udanych. 

nla dokla.dności, na•dmi·enię jes·zcze, ż~ 
~śród e,nsemblu grających w „Jak w.am .się 

podOłba" znalaztem z•nane Łodzi naizw1ska 
akito.rów: pp. Krasnowdeck.iegn · (Orlanida) ; 
Bone.ckiego (Jakób). 

Jeden z d~ienników warszawskich -
zwrnca uwagę na wysokie ambicje ar:ty
styczne teatrów stoleczny.ch, uwydatnia
jące 1się w szernkich zamierze,ni.ach re1per
tuarnwych. Teartr Narodowy za;powfada 
„Fausta", Teatr 1iim Boguslaw.skiego, o czem 
wyżej, ,otwiera se~on Szeksp.irem, Teatr 
Pols;kii obiecuje ,,Henryka IV" - iPirandel
li'ego, Teatr Letni przygo,towuje i.Moliera i 
Sz1ek'S1Pir.a, dzJelnicowy teatr 1im. 1fredry o
twiera działalność „Anitychrystem" - R.o-
stworawskiego. nadajmy do tego, że i 
Teatr Miejski w L9dzi zacząf od Szeks. 
pira. Slowem dziatalność najgtówniejszych 
a nawet mniej głównych teatrów polskich 
nastraja się od samego 1początku .na ton 
bardzo wyso'ki. Jeśli mimo to wszystko 

teatry nie będą.„ świecić ,pustlkami, będ.zie
my się mo1gli wówczas cieszyć nietyJko z 
ambicyj dyrektonskich, a'le .również z po-· 
•g!ębieniia naszej kultury teatralnej. 

iDo ·pomyślnych w tym względz.ie obja
wó:w zailiczyć należy rezultaty konkursu 
dramatycznego, oglosz·onego iprzez Zarząd 
teatrów miejskiah we Lwowie. Wp!ynęło 
około 100 utworów, z których 3 ,nagrodzo
ne grane będą po.dczas jubileuszu teatrów 
lw·owskich w grudniu r. b. ·Rozstrzygnię
cie konkursu .mtsitąJpi w tvm 3u:b .przyszl.Ym 
mie1s,iącu. 

Otworzy! wreszcie swe podwoje teatr 
w Katowicach, pod .dyrekcją p. Ka·rbow
.skiego. Na inaugurację wystawiono „Ju
dasza" Rostworowskiego, z dy·r. Karbow
skim w rol.i tytulowej. Ogólnv :po.ziom 
przedstawienia u;poważnia do jak najJe
.pszych nadziei na ,przyszłość. 

Dw~ teatry poznańskie spisują 1się dziel
nie. Pols·ki gra „Gęsi :i gąsiki" Baluckie
go w ,.stylowej" reżyserj:i p. Szpakowskie
go. Nowy wystąipil z oryll;iinalną ,premjera 
„Olaizu granicznego" E. Zegadl·owicza. Re
żyserowała St. Wysocka, a diwie glówne 
role żeńskie znalazly świetne odtwórczy 

I 
'f 

nie w osobach pań Ireny So.ts1kiei 1 ft. Ar· 
kawinówny. 

O ,bajecznej zai'Ste karjerze jednej z 1011~ 
dyńskich gwiazd balet·owych rodzaju mę

skiiego pisze ;prasa ta.rntejs·za. Oto niejaki 
Peter Dines, kuglarz uliczny, wpadl !Przy
padkiem w oko ,pewnemu baletmistrnow.i 
rosyjskiemu, który zaangażowal Dines'a do 
v1y:lwna.nia drnihne'j rólki. :Z •zaldiania teg.o Di 
11es wywiązał sic tak z,nakomiC'ie, że zwró~ 
cH na siebie powszechną uwagę. Ta „u
wa,ga" wyniosła go aż na firmament ,te
atralny Londynu, napełniając ex - llmglarzo 
wi jednocześnie kieszenie b. ·pokaźnemi su
mami funitów szterlingów. Mają ludzie cza
sem - oprócz talentu - szczęście ... 

Jeden z ·najzdolniejszych i naijmodniei
szych wspótczesnych dratma tórgów nie
mieckich, Jerzy Kai.ser, napisał, jak komu
nikują z Berlina, nową sztukę ;pod orygi11a1l-
11ym tytutem „Margaryna". Sztuka ita uj
rzy wkrótce światto l:Ginkiietów w ber11iń
skiun teart·ze „Komoedienhaus". Sprawo
zdanie z tej interesującej nowości 1postara
my się .dać w możliwie niedalekiej ,przy
szl1ości. 

B. D. 

': 

I 

j 
Nasze milusie „perełki" w Teatrze Miejskim p. p. Gryf-Olszewska 
i Grywińska niefrasobliwie odpoczywają sobie na krawędzi fontanny 

w ogródku Grand Hotelu. 



Dzieła sztuki i zabytki w Łodzi i ojewództwie Łódzkiem. 

Kościoły drewniane. 
V. 

Najda wn1ejsze kościoły wiejskie z o
kresu śrndniio·wiieicza byly przeważnie ka
plicami ·grodowcmi, stanowiącemi organicz-
1101 część fortecy. Sz.czUJple te 1kościo~ki 
&klacLaly się z jednej na wy, 1pulapem na
krytej, skromnego presbiterjum z absy.d<1 i 
wieży obmnnej, do które~ wejście umie
:,zczano z wnętrza kośdola. Przek.sztaka
no i 1POWiększano w !Okresie w1i·e kó1w .lw.3-
ciol.ki te tak da1lece, że dziś oznaczyć trud
::;u j1ak pierwotnit!, to jest w 1czasach naj
da w11i1ejszych wywlądaty, tern więcej, że 

r1ie1p1osiada!y one 1planu je1drnolitego, podyk
t·owanego .potrzebami ,parafjii. 

Pe1wie11 więcej ipo:pularny :ty'P kościołka 

wiejskiego, sipotylrnmy dopiero w XV stu
leciu, .za lktóreigo •prqt1oty1p slużyć rnog<1 
kościoły Długosz.owe. 

Ni1gidy je,dnak ko,ściól wiejski ·w XlV i 
XV stuieciu nie byl wzorowany na kościo
łach miejskich; różnym t.eż byl tyip k.ośc:io
ła wiej'skiego i w następnych eipr0kach, aż 
po korrie1c xvm wieku. 

Architektura naszych wie~s.kich swa\
Lyć1 nie jest bogatą ar·chitekturą Zac!JO.du, 
posi[!Jda natomiast dowolność 1kompuzy
cyj. 

.Pokrycie dachów i wież na wsi lączy 

wpływy obce z traidycją miejscową. Domo
wsl:y buuow111iczy-cieś'la nie frzymat rSię s.i:t 

blonu, nie .byJ: be·zmy~lnyrn naś.laodowcą wi
clzianych form lecz ma1jąc szacunek dla tra.dy 
cyj, io je:st zasa·dniczej 1konstrukcji, ,pozwa
lal sobie na dowolną kompozycję wl:asną. 

Dzięki temu w kościolkac:h naszych dre
wnianych wildać ·odwiec·zne tradycje budo
wlane, pew.ien ktlasy•cyzm formy, IPOlączo

ny z prostotą materjalu. 
Niejeden °lrnści0Jek idrewniany, ,polożony 

w ustr.onnem zacis·zu wi:oski, szerolw o
siadły na ziiemi, ·o la1ITianym kilkakrotnie 
dachu zakańczanym ·ory1gLnialnym 11elmem 
sygnaturki lub wieży frontowej, spowity 
zielenią otacza:jf;\Jcych go odwiecznych ii:p, 
stanowi prawdziwy c.za·r poezji. 

Jeżeli c.hoclz'i .o 1szttLkę rodzimą, archi
tektura ·drzewna ;przechowała nam i Jlaj

dawniejsze jej formy i najsw0ibo.dniej je .sto 
sowala i rozwiiala. 

Odnaleźć i wy1czuć ,piękno tej priostej, a 
tak malowniczej sztuki Judowej jes:t rzeC'zą 

łatwą, należy tylko zbliżyć s·ię ido nied bez 
uprzeidzenia i Jekcewacienia. Prawdziwy, 
wo1lny od stronniczości sąd o wartości na
szej architektury .drzewnej uchrnni nas od 
licznych błędów w :~onserwowani!U :zabyt
ków 1Prze·s·Z1~0,ścd. P.o·gląid na naszą sztukę 
r·edukujący ją •do kilku łll'ków .czy iprofi1ów 
gotyckich a wszy!Stko, ·CO JJOC'hoidzi z okre
su średniorwiecza uwrużający .za „1sa.crosan
ctum" jesti: :blędny J ·szkodliwy. 

Dziś nau:ka nie uzna:je już tej .c.hrono·liogi
~nej hierarchj1i, którn !Przy restauracji na
kazywała wię.kszy ·s'zacune:k dla zabytków 
ze starszych wieków, ~niż dla mto.dszych. 

Pietyzm 1Ua1sz dła pa1miąteik o)czyistycb 

._ ___ ------·-------~·--·-·----

Wnętrze kościoła w Korczewie pow Sieradzkiego. 
Fot. prof. J. Raciborski. 

winien być równy dla wszystkich i naka
zuje on nszanowa·ć zakute w kamień myśli 
wszystkich z kolei 1poko1leń, pod01bnie jak 
nie doizwaJa zniszczyć najmniejszeJ ll::mszu
ry z epoki makaronizmu języka polskieg.J . 

Niezmiernie doniosłą rzec•zą jest uświa
d·omieJl!ie w tej dz'iedz.inie ogólu s1poleczeń
stwa, -które .przeważnie według wieków o
cenia wartość arty1styc.zną każ.dego ·dzie · 
la sztuki. 

Glównym · powodem nieuświaLLornienL1 

naszego, jest to, że szkota średnia nie da
je uczniom dostatecznej znajomości hi1storji 
szituki. 

Nawet w nauce fHo.logji kla1sycznej :lda
dzie się zbyt jednostronnie na·cdsk na S1PU

ściznę literacką Greków i :R:zymiam z zupel
nem nieo.ma.I P·Ominiędem sztuki 1plastycz
nej, w której duch :klasyczny 1p1rzemawia l 

niemniejszą niż w ,piśmiennictw.ie 1siitą, a 
której wpływ na wspótczesną •kulturę jest 
może nawet więcej z·namienny i w życiu 

p11aktyczne111 1częśdej oi wybi:t1nLej zaznacza
ny. Aczkolwiek niektórzy :nauczyciele 1przy 
f.i'loJ.ogji klasycznej dział sztuki wyldada.ją 

oeszernie i dochodzą do bardzo ,pomyślnych 
wy.niików, są to je.dnak wyjątk:.i, które ogól
ne1go, ujemnego stanu rz.eczy zmienić nie 
mogą. 

Jedynie pr.zy ·nauce historji w .formie 
ca'Tki1e1m abstrakcyjnej s.lyszą ucz:niowie i
miona wie1lkich twórcó'w sztuki nowo.żyt

nej, r·o·zwói na.tomia:st sztuk 1plastycznych 
w zioeimiach pobkich nie jeist 1popularyiz10-
w.any nawet w zarysie ogólnym. 

.Afiodziież nasza iprzechoidzi codzieTIJl1ie 
o:bok ko,ściolów ii 1P'om:nLków, rzeźb .i obra
Z;ÓW, a nawet w naji01gófoiejszy ·sposób nie 
umie z.dać sobie s•pra wy - o file 1br1aków 
nauki s·zk·olnej ni·e za•stą;pi wla1sną ciekaiwo
śe!ią - jak:ie e.p.o!ki dzliel.a te wyidaly, ja
kie wplywy i ·sily ztożyJy się na i-eh ipo
wsta:nie, czy mają one jaką wyż.s.zą wa1r-

~to-

tość dla ży,cia i czy wogóLe ·są 1goidne u
sza:nowa.n.ia i zachowania. 

W takim stanic rzeczy trudno s•ię dzi
wić, że ml.odzie,ż ta, ·zetknąwszy się ·W ży
ciu 1późnieJszem z dziełami szt.uki, do1puszcza 
się nieświadomych wandal1izmów, które -
dzic;ki a'larmowi prasy, budzą na czas pe
wien o·pi1nję pubikzną. 

Nie zta wola, ileC'z bra'k itś1wia.domienia, 
są prnyczyną, że spotykamy księży, któ
rzy wa1dliwie r·estaurują k:ościoiy, malatury 
i rzeźby, ·nie braJk też zamożnyicł1 ziiemian, 
którzy bez żadnego wy.rzutu sumienia roz
bierają stare zamki i idwo1ry rodzinne, a 
cenne dzieta s·ztuki s1przeidają za·grainiicę. 

,Losy wbytkowy,ch lwściolów w.iejskicb 
SiPOczy.wają w rękach .duchowieństwa i .ar
chitektów. 

Duchowieństwo olbowiązane jesit obec
nie ,prnjekty 1resfauracji .i budowy ko1śdo

łów przedstawiać k·oimi'si·i idje.cez,ja,Jnej, !PO

wolanej ad hoc 1prze•z J. E. :księ.dza BiskU1pa 
Tymieniec/kiego, zlo·ż·onej z grona 1znaw
ców. TrUJdny ,pro1blern airtystycz:nego wz
wiąźa•nia na1p.otykanych 1przy restauracj.i : 
k.01niserwacji k101ściiotów w:iejs·ki'ch kwesityj 
archeoJogicznych i Uturgicznych wymaga 
ścisle1go współdziałania 1po·wolanych .czynni
ków. 

Pietrwszyim z nich jes·t ka1pla111 - stróż 

zabytku .i gos1podarz domu Bożego. W je
.'.?.'O k·ompetencH leży domagać sioę, 1a:by 
świą0tynia oid1Powi1adat.a 1P.otrze:hoim kultu i 
prze1pi1s.om Liturgi'cz·nym. Stirzec 'ied:nak .mu
s1i, aiby nie pomiesza! wtasny:ch wp·odoibań 

estetycznych z wzepi1sem Uturgj;i. 
Konserwator wilni1en 1bmnić ca~o1ś.ci .za

ty1tku 1Przed zniszC"zen.ieim i1 fałszowaniem. 

Architekt staiie tu jalk.o· kollltytnua1tor wiecz
nej sztuk1i, a zarazem jakio idzioe·cko w:ielku, 
sktadaja;c 'daninę itwóir1czo1ści wtas1nej imie
niem WS1póh.~zes1ne1go 1pok0Ienia. 

Józef R,aciborski. 

Wnętrze kościoła w Naramnicach oow. Wieluńskiego. 
Fot. prof. J. Raciborski. 

Chór w kościele w Rychłocicach pow. Wieluńskiego. Wnętrze kościoła w Iwanowicach pow. Kaliskiego. 
Fot. prof. J. Raciborski. Fc.t. prof. J. Raciborski. 

Z CYKLU „MORZE". 

Baśń morza. 
Lubię, kiedy poranek 
W!Zirzuca róże 

w da'! --
dfa ·swych kochanek 
fal. 
Stroją si,ę fale, 
przepiękne 111orisU(ie córy, 
w 'blask i ipurpury. 
I ·długa 

pły~nie smuga 
wśród wód przestworza 
mieniąca 

.hk .opale ~ 
od słońca 
aż do morz;i, 
jak jaka dmga boża. 

Cieszy się imoirze, cieszy 
z tej 'J)lromieillistej rzes:zy, 
jakgdyby z kwiatów żywych. 

Złoto zle'wa do czaszy 
c•zasem fa~e 
postraszy, 
wkhr,em rozgoni 
ai r.oz(]Jiegna, się w da:le 

w sto szalejących koni 
zielonogrzywych„ .. 

lfozbryzmą się o brzegi 
białe śniegi 

pian, 
i wziąwszy się za ręce, 
w szklanych 1perel sukience, 
co się szmara~dem mieni, 
fale rnzpocz·ną ta'l1 -
tam syreni. 
Wtedy się często zda1rza, 
i:i swawo1nie po-chwycą 
łódkę wioślarza 
na :petnem morzu. 
.Jak .pilkę - rzucą 

na tysiąc s;tóp, 
sklębią s•ię •i ,polklócą 

czyj .bodzie tup? 
w ·czyjem będzie s.pat łożu? 
R:o1.zipoc'Zinie się ,gonitwa 
syren, a·ż wzburzą mone 
i chlo.pcu nie 1pomożc 
ani matki mo•dlibwa, 
ni mlode, s1i1lne ręce. 

I ·kochanie dziewczęce 
nie będzie mu ratunkiem 
1bo fala lJOCahmkiem 

-11-

dęk ostatni 1przytlumi ... 
Tylko mo•rze zaszumi, 
zaszumi„ .. 

Ramieniem makrem, śliskiem 
fa.li zielony wqż 
obejmie 1gn .uścilskiem, 

utuli i pohuśta, 

wtłoczy się w oc,zy, w usta 
i ipie·ścić ibęd'Z·ie wciąż. 

Fala ziel·0>no-1biala 
nie wy:da wię·cej ciaJ:a ... 

Trzeba się morza bać! 
ho fala nie jest ,plocha 
i kogo raz pokocha 
ten żyde mllSi dać. 

Skrzydłem furkocz.e mewa, 
a morze .dookoła 
folami się przele1wa -
jęczy„ szumi i śpiewa -
swe .tęskne koty1Sa11ki -
A z morza chtopiec woła 
swoiei k·ochanki.. .. 

Lucyna Macherska, 
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Krzyż6 

Z niżej podanych określeń należy stwo
rzyć szere)! wyrazów ułożonych poziomo i 
pionowo w polach jasnych krzyżówki we
dług oznaczeń liczbowych. 

Znaczenie wyrazów. 
Pionowo, poziomo. 

1. Rodzaj gry dwuosobewej. 2. Środek 
usypiający, 3. Owad. 4. Mocne piwo warzo
ne na wiosnę. 5 Święta księga. 6. Sufit 7. 
Rodzaj palta. 8. Wypoczynek poobiedni 9. 

oo 
I 

·-"---~-----. -

(POD UD.dCJA VIRMCUSA). 

ka Nr. 14. 
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Okres czasu. 10. Roślina. 11. Termin w sza
chach. 12. Dźwięk, głos. 13. Termin w sza
chach. 14. Ciało lotne. 15. Ptak. 16. Ludowa 
religia chińska. 17. Sędzia Turecki, 18. Wzgó
rza wulkaniczne. 29. Południe po chińsku, 20. 
Kocham w obcym języku. 21. Pierwiastek, 22. 
Obszar ziemi. 23. Rzemień. 24. Zbiór. 25. Zły 
d1:1ch. 26. lns1rum1•nt muzyczny. 27. Dola 28. 
Gra w karty 29. Ukrop. 30. Choroba, 31. 
Drzewo używane do budowy okrętów. 32. 
Bułgar wyznający mahometanizm. 33. Mie~z
kaniec wysp Sandwickich 34. Oprawa, 35. 

Przyrząd do mierzenia szybkości okrętów. 
36. Obraz. 37, Chochlik. gnom, 38 Zabawa. 
39. Twórca Tilomatów. 40. Ryba. 41. Szlach
cic średniowieczny w Anglji. 42, Owad. 43. 
Rodzaj amuletu. 44. Postać z mitologii Ger
mańskiej. 

Za dobre roz\viązanie zadania krzyżyko
wego Nr. 14 nadesłane do dnia 3-go paździer
nika r. b. redakcja „Łodzi w ilustracji" przez
nacza jako nagrodę: 

5 tomów ostatnich 
nowości beletrystycznych „ 

Rozwiązania nadsyłać należy w koper
tach adresowanych do „Kuriera Łódzkiego" 
pod „Dział szarad i rozrywek umysłowych" 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowaaia i odebrać je będzie można w re
dakcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzedniem 
wyle~itymowaniem się. 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
krzyżówkę i wylosowały nagrody podamy 
w N-rze 42 „Łodzi w ilustracji". 

Rozwiązanie krzyżowki 
.Ng 13. 

Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr, 13 
byly następujące: 
Poziomo: 

Galar, Praga. Antropofagi. Rea. Aak. Kos, 
Cap, Ewa, Rej. Diafanometr, Agacz, Panka, 
Pionowo: 
~Gra, Lot, Aga. Ani. Okra, Orda. Alkad. 

Arsen, Akcja. Kaper. Adda. Rano. Dea. Ara. 
Ein. Rja. · 

Ogólna ilośt rozwiązań: 
Trafnych 989, złych 547. 

nagrody padły na nastę· 

pujące osoby : 
J, Gałkowski. R. Rampelczyk. K. Gwoźd:dcki. 

Z. Ryszkiewicz. L. Grzybiiislrn' 
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Hufiec konny p. w Koła Młodzieży Wiejskiej D. O. K. Nr. VI Lwów. 

R~ed~a~k~to:r~K~l~em~en~s~O~rc~h~u~lsk~ł.============================================================--=========== 
Odbito w drukarni „Kuriera Lódzklego~-;.--

Rok IL 

DODATEK Nł.EDZIELNY DO „KURJERA LóDZKIE00~6• 

ŁÓDŻ, dnia 4 października 1925 roku. Nr. 40, 

uUciekła mi przepióreczka" 
Stefana Żeromskiego w Teatrze. Miejskim. 

Fngment z aktu I-go. · Na lewo ·u· góry · p. dyr. Boles:aw Gorczyński,. nąi. 

dole przemiła p. Gzylewska w roli Sn:iugoniowej. 




